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STEREOTYPY DOTYCZĄCE WYCHOWANIA FIZYCZNEGO W POGLĄDZIE NAUCZYCIELA, UCZNIA, RODZICA 

         W szkołach praktycznie wszystkich szczebli istnieje nieformalny podział na przedmioty „pierwszej kategorii”, do których zaliczane są dyscypliny naukowe humanistyczne i ścisłe oraz przedmioty „kategorii drugiej”, w żargonie określane jako „michałki”. Tutaj znajdujemy muzykę, plastykę, wychowanie fizyczne. Jako młody nauczyciel kończący studia z zakresu wychowania fizycznego byłem przekonany o niemalże mesjańskiej misji mojego przedmiotu. Zderzenie z rzeczywistością spowodowało, że chciałem się podzielić kilkoma spostrzeżeniami. Dlaczego wychowanie fizyczne jest traktowane z przymrużeniem oka zarówno przez rodziców, nauczycieli innych przedmiotów, jak również przez samych uczniów? „Szacunkiem” w ocenie rodzica darzone są te dyscypliny naukowe, które w perspektywie czasu mogą zapewnić dzieciom godny start w dorosłym życiu. Tak wiec obserwowaliśmy jak pękały w szwach szkoły języków obcych, olbrzymim powodzeniem cieszyła się historia, której znajomość umożliwiała zdanie egzaminu na studia prawnicze, był okres ogromnego zainteresowania biologią, kiedy na studia medyczne było kilkudziesięciu kandydatów na jedno miejsce. Obecnie rodzice inwestują w sprzęt komputerowy czy audiowizualny, co ma być gwarantem poszerzania horyzontów z zakresu informatyki i telekomunikacji. Ostatnie lata to marketing i zarządzanie, wiec pożądanym jest, aby pociecha od najmłodszych lat uczęszczała na dodatkowe zajęcia z matematyki czy informatyki. Przedmioty takie jak wychowanie fizyczne schodzą na dalszy plan. Prawda jest taka, że przebywanie na zajęciach wf-u, które często odbywają się na korytarzach, w ciemnych małych salkach czy na szkolnym boisku, jest postrzegane przez rodzica jako strata czasu. Podejście rodzica do zajęć z wychowania fizycznego jest coraz częściej obojętne. Szablonowym niemalże przykładem stosunku rodzica do zajęć z wychowania fizycznego jest głos matki ucznia szkoły zawodowej. Apelowałem, aby Łukasz zaczął nosić strój i solidnie przygotowywał się do zajęć. Usłyszałem:” Niech pan da spokój, on ma praktyki, a przecież z fikołków żył nie będzie, poza tym w lesie to się dość unosi”. W takich przypadkach argumenty o sprawności fizycznej, potrzebie ruchu to jak groch rzucony o ścianę. Postawa tej matki obrazuje postawę całego społeczeństwa. W jaki sposób podnieść świadomość ucznia i rodzica?          

 Społeczeństwo nasze ma odległe wyobrażenie o sporcie w ujęciu rekreacji w stosunku do społeczeństw zachodnich. Przebywając w USA startowałem w „Chicago Halfmaraton” i kilku imprezach triathlonowych. Na starcie  półmaratonu pojawiło się 6500 osób, a w lokalnym triatlonie kilkaset. Jak można to odnieść do Polski, gdzie w największych imprezach biegowych pojawia się kilkaset zapaleńców, a w imprezach lokalnych kilkunastu? Można tłumaczyć to wielkością aglomeracji, poziomu ekonomicznego itp. To nie ma znaczenia. W imprezach na zachodzie startują osoby, które pokonują dystans półmaratonu w 5 godzin! To dowód na to, że sport jest traktowany rekreacyjnie. Każdy człowiek jest w stanie pokonać bieg w takim czasie, ale niestety nie każdemu się chce. Świadomość dotycząca potrzeby ruchu jest na bardzo niskim poziomie, co jest ściśle powiązane z poglądami rodzica na wychowanie fizyczne w szkole. Co zrobić, aby rodzic, nauczyciel, uczeń traktowali w sposób jak najbardziej poważny wychowanie fizyczne w szkole? Po pierwsze uświadamiać rodzica, poruszać temat zdrowia na spotkaniach z rodzicami i wywiadówkach. Doceniać uczniów w obecności rodziców przy każdej okazji, informować nawet o najmniejszym sukcesie. Rodzic musi uczestniczyć w życiu sportowym dziecka w sposób czynny. Wplatanie tematyki sportowej do programów artystycznych akademii, komersów, studniówek jest świetną możliwością zapoznania rodzica z kultura fizyczna. W Stanach Zjednoczonych powszechne jest zapraszanie rodziców na mecze miedzyklasowe, pokazy chearlider oraz wszelkie rozgrywane nawet na najniższym szczeblu zawody sportowe. To powoduje zwiększone zainteresowanie dzieckiem w ujęciu poczynań sportowych. Dziecko natomiast dostrzega cel w aktywności, przy której obecność rodzica jest ogromną motywacją. Naprawdę nie jest wielkim problemem zorganizować popołudniowy miniturniej w jakiejś grze, czy zawody w biegu przełajowym i zaprosić rodziców. Takie przedsięwzięcie raz w roku powoduje, że rodzic pamięta i jako najbardziej pożądany widz wzmacnia więź z małym sportowcem. Wdrożenie rodziców do jakiegokolwiek udziału w życiu szkoły podnosi ich świadomość. Można zaryzykować stwierdzenie, ze zasada Świadomości i Aktywności musi zostać zastosowana tak w stosunku do ucznia, jak i rodzica.

Wychowanie fizyczne w ocenie nauczycieli innych przedmiotów często odbierane jest jako łatwy przedmiot. Koronnym argumentem jest brak klasówek, zeszytów, które nasi koledzy przedmiotowcy musza sumiennie sprawdzać. Często wszystko sprowadza się do stwierdzenia, ze „wuefisci to rzuca piłkę i maja spokój.” 

Aby zmienić błędna ocenę naszego przedmiotu należy doprowadzić do współpracy miedzyprzedmiotowej. Świetnie wykorzystać można metodę projektów. Wychowanie fizyczne jest tak ciekawą i rozległą nauka, że realizując program z biologii, fizyki, chemii można świetnie się do niego odnieść. Proponujmy nauczycielom innych przedmiotów, aby realizując swoje programy część treści odnosili do wychowania fizycznego. Przecież każdą formę ruchu można opisać w sposób matematyczny, odnieść do chemii czy rozważać z punktu widzenia fizyki. Wychowanie fizyczne nie może być oderwane od całego procesu nauczania! Nauczyciel wychowania fizycznego musi wyjść z kantorka. Obecnie reforma i procedury awansu zawodowego dają nam możliwość prowadzenia tzw. lekcji otwartych. To  świetna sposobność do przybliżenia naszego trudu pedagogicznego naszym koleżankom i kolegom. Nie bójmy się zapraszać, dzielić się spostrzeżeniami i pokazywać specyfikę naszego przedmiotu na lekcji otwartej. Nie zapominajmy, że istotą naszej pracy jest wychowanie fizyczne. Jakie podjąć kroki, aby każdy uczeń traktował sumiennie zajęcia z wychowania fizycznego?

  Najistotniejszym jest uświadomić uczniowi konieczność dbałości o rozwój ruchowy. Ruch jest przecież częścią naszego życia, najlepszym lekarstwem i może być celem samym w sobie. Chociaż zdarzają się miejsca na Podhalu, ale pewnie i w całej IV RP, kiedy biegnący często w deszczu po okolicznych wsiach pasjonat traktowany jest jak szaleniec. Wyprowadzanie młodzieży w teren przyzwyczai środowiska lokalne do takiego widoku, a młodzież bez kompleksów indywidualnie zacznie uprawiać sport w plenerze. 

   Nasuwa mi się jeszcze jedno spostrzeżenie - w większości szkół wychowanie fizyczne prowadzone jest w sposób zbyt liberalny. To bez wątpienia jest przyczyna lekceważącego podejścia ucznia.  Nie wymaga się jednolitego stroju, uznaje się naciągane zwolnienia od rodzica ( treści niektórych zwolnień aż wstyd przytaczać). Uczeń decyduje, co będzie robił na zajęciach, a że z reguły lider klasowy zarządza piłkę nożna, wiec cała klasa przez okrągły rok gra w piłkę. Nie na tym ma polegać liberalizm na lekcji. Źle postrzegany liberalizm powoduje wygodnictwo nauczyciela. Jako wuefisci wychodzący naprzeciw nowatorskim trendom nauczania powinniśmy w sposób podmiotowy traktować ucznia. Nasza lekcja musi dawać satysfakcje każdemu uczniowi, bo z każdym da się współpracować. To właśnie najsłabsi uczniowie zbudują nam opinie. To właśnie ci najsłabsi kiedyś jako rodzice nie poślą swojego dziecka na zajęcia sportowe, bo sami maja często traumatyczne wspomnienia. 

 Jest mi wstyd, kiedy dyplomowany nauczyciel stwierdza, że w tym roku nie ma talentów sportowych, albo że z daną klasą nic innego nie da się zrobić. Uczeń powinien mieć ograniczone prawo wyboru, a treści starajmy się przekazywać tak, aby najnudniejsza lekcja stała się ciekawa. Tylko autorytet nauczyciela będzie gwarantem solidnej współpracy z uczniem i jego rodzicem. Nasz rozwój nie kończy się na zdobyciu najwyższego stopnia awansu zawodowego. Musimy przełamać stereotyp nic nie robiącego wuefisty, leniwego ucznia, braku bazy i sprzętu. Nie można powiedzieć, ze w danej szkole nic się nie da zrobić, wszystko jest kwestia podejścia. W Etiopii i Kenii też nie ma sal gimnastycznych, a pochodzą stamtąd najlepsi biegacze. Przykładów można dawać wiele; piłkarze z Meksyku, kolarze z Chile itd. To tylko obrazuje, ze liczy się świadomość potrzeby ruchu i miłość do sportu, a nie pieniądze. Uczyńmy z wychowania fizycznego przedmiot pierwszej kategorii, przedmiot kształtujący ciało i ducha, tak aby potrzeba ruchu i wiedzy wypełniła cale życie ucznia, a nie tylko 45 min lekcji.

